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R ek lam acje nieopieczeto- 
w ane w olne są od op łaty . —

Wiadomości polityczne.
W  obec w ielkiego i powszechnego za

ję c ia , jak ie  obudzą ciągle spraw a luksem 
burska, podniesiona już do znaczenia kwestji 
europejskiej, szczupleje w dziennikach w ie
deńskich co raz bardziej ru b ry k a  spraw  do
mowych, lub ogranicza się tylko na rejestro
w aniu aktów  urzędowych. Ale i w tym 
względzie nie m am y dziś nic ważniejszego 
do zapisania. Najważniejszym jeszcze w y
padkiem  jest odrzucenie ostatniego adresu 
sejmu kroackiego , k tóry  zdaniem federali- 
stów jes t arcydziełem  austrjackiego patrjo- 
tyzmu. Ale w łaśnie to odrzucenie zdaje się 
w skazyw ać ja k  najw yraźniej, że rząd  nie 
m yśli folgować separatystycznym  zamiarom 
K ro a c ji, lecz pragnie koniecznie przywieść 
do skutku  zupełną unję K roacji z W ęgram i, 
czego dowodem jest również najnowsze m ia
nowanie nadżupanów  kroack ich , hrabiego 
E rdody i hr. Pejacsevicha, dwóch najzna
kom itszych m agnatów  korony św. Szczepana.

Co do w ew nętrznych spraw  reorgani
zacyjnych zapow iadają ostatnie dzienniki 
dwa świeże przyczynki, a  m ianow icie , bliz- 
k ą  reorganizację poczty i rew izję ustaw y o 
stow arzyszeniach, k tó re j projekt, m ający być 
przedłożonym  R adzie państw a, przygotowuje 
już m inisterstw o stanu.

Nadm ienić też jeszcze m usimy o w iel
kiej wrzawie dzienników  w iedeńskich na 
Czechów z powodu udziału ich w słowiań
skiej w ystaw ie etnograficznej w Moskwie i 
rozsiew anych w tym  względzie najfałszyw- 
szych naw et pogłoskach. T ak  m iędzy iune- 
mi rozgłoszono te ra z , że prócz R iegiera i 
Palack iego  ma na tę  w ystaw ę udać się aż 
20stu deputow anych sejm u czeskiego, i że 
czeskie stronnictw o narodowe postawiło już 
stanowczo rzucić się w ram iona Moskwy. 
Ile  w tem  jes t przesady, dowodzi najlepiej 
t o , że podług najpewniejszych wiadomości 
z P rag i naw et R ieger i P alack i nie jad ą  do 
M oskwy lecz do Nicey, a co do sym patji 
Czechów dla Moskwy trudno zapraw dę przy
puszczać , by mogła ona do razu zolbrzymieć 
tak  dalece, chociaż niestety przyznać po
trzeba , że dalsze postępow anie rządu w k ie 
runku obranym  przez p. Beusta, mogłoby 
istotnie przyczynić się wielce do jej oży
wienia.
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jek tu  austrjackiego względem zneutralizow a- | jane będą kartaczam i , za pomocy korby  
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cie to tłum aczy powszechnie ty lko  przew i
dyw anie odmownej odpowiedzi Prus. I  rze-

w M arsyiji zakupują n a  rzecz rządu w ie lką  
ilość zboża, które natychm iast do m agazynów

czywiście są w szelkie oznaki po tem u , że j wojskow ych odstaw iają. .
P rusy  nie p rzystaną na żadne pośrednictwo, i  L isty z P aryża po tw ierdzają, iż każdy  
a chociaż stanowczej odpowiedzi ich oczekują j pułk piechoty pomnożony będzie o d w ie lu b  
dopiero teraz po p o w r o c i e  p. B ism arka, k tó ry  t r z y  kom panje. Mają to byc kom panje strze-

K w estja luksem burska b łąka się ciągle 
jeszcze po pultach dyplomacji i ztąd też nie 
jest n ik t w stanie powiedzieć, jak i jest w ła
ściwie jej s tan  w tej chwili. W szakże lepiej 
niż w szeikie a rty k u ły  w stępne i rozumowa
n ia  charak teryzu ją  obecną sytuację najnow 
sze depesze fran cu zk ie , podług których za
wieszone zostało w  arm ji francuzkiej w yku- 
powanie się od wmjska i zarządzono odebra
nie 2 0 .0 0 0 ‘koni skarbow ych, wypożyczonych 
do użytku ludności w iejskiej. Już to samo 
więc dozw ala wnosić, że nie można już liczyć 
na pom yślny skutek  interw encji dyplom aty -

ja k  wieść niesie — miał robić wycieczkę nie 
na Pomorze lecz aż do P etersbuga — to je 
d nak  ton półurzędowej p rasy  pruskiej nie- 
dozw ala bynajm niej przypuszczać, by Prusy 
zechciały pod jak im bądź w arunkiem  zrzec 
się praw a załogi w L uksem burgu , co jest 
przecież głównym  powodem całego sporu.

T ak  więc pomimo najnowszego a rty 
kułu  pana L im eyroda w „Constitutionelu" 
usiłującego przekonać św iat o zam iarach po
kojow ych Napoleona niebyły może w idoki 
pokoju nigdy jeszcze wątlejszem i, ja k  w tej 
chwili i dość będzie zestaw ić ty lko  najnow 
sze wiadomości telegraficzne z B erlina i z 
P a ry ż a , ażeby udowodnić słuszność tego 
tw ierdzenia. Oto treść najnow szych te leg ra
mów : Z B erlina donoszą pod dniem 25. b. m.: 
D zienniki dzisiejsze nieprzyniosły żadnych 
uspokajających wiadomości i uznają w ogóle 
ew akuację Luksem burga za niepodobną. 
Szczególnie wojennie przem aw ia „G azeta 
krzyżow a" i pow iada, że do postaw y A ustrji 
przyw iązują w ielką w agę ta k  F ranc ja  ja k  i 
P rusy. „Bank und H andelsztg" zaś potw ier
dza, że m iędzy Berlinem i Petersburgiem  
istn ieją ścisłe stosunki.

B erlińskie korespondencje do „Gazety 
ko lońskiej“ nazyw ają sytuację wielce naprę
żoną i donoszą, że Szwajcarja przygotowuje 
środki ostrożności u granicy zachodniej.

„La F rance" stw ierdza jednomyślność 
opinji publicznej przeciw polityce pruskiej 
i powiada, że w razie wojny będzie rząd 
mieć cały kra j za sobą. T en  sam dziennik 
potw ierdza, źe rząd  tem i dniam i nie udzieli 
izbie żadnego jeszcze w yjaśnienia sytuacji, 
a le  że stan  rzeczy może się zm ienić, a 
w tedy  nie om ieszka rząd  oznajmić tego izbie, 
gdyż niechce on być odosobnionym od opinji 
publicznej.

K orespondencja „H avasa“ donosi, że Prusy 
nie by ły  n igdy  mniej popularnem i w A nglji 
ja k  te raz , a „P atrie" nareszcie pow iada: 
P rusacy są w Luksemburgu ty lko niemiee- 
kiem i żołdakam i, a niem ożna dozwolić, ażeby 
P rusy  zdeptały Luksem burg, k tó ry  nie jest 
ziem ią niem iecką. W e F rancji nie m a już 
żadnych stronnictw , jest ty lko jeden  naród, 
k tó ry  w chw ili niebezpieczeństw a tworzyć 
będzie ty lko  jedną armję.

U zupełniany zaś ten obraz jeszcze n ie
k tó rym i szczegółami o uzbrojeniach w ojen
nych. We F ran c ji, pracują z wielkim  zajęciem 
nad przyboram i wojennemi. T ak  sporządzono

le c k ie , przydzielone do każdego bataljonu, 
a złożone z najlepszych strzelców. O a rty le rji 
donoszą, że liczba dział o czw artą część 
pomnożona być m a przez oddanie ludzi i 
koni z bateryj już egzystujących. B ataljony 
zakładow e wzmocnione być m ają dwoma 
kom panjam i nowo uformować się mającemi, 
tak . iż bataljony te  nie już z czterech kom- 
panij ja k  dotąd, lecz z sześciu sk ładać się 
beda.

T akże i z innych stron niezbyw a na 
fa k ta c h , św iadczących o wojennem  ch arak 
terze obecnej sytuacji. Z W ielkiego księztw a 
Badeńskiego donoszą, że nietylko w ysłano 
pospiesznie k ilk a  bataljonów  z K onstancji i 
innych m iast do Rasztatu, ale polecono oraz 
prasie  u rzędow nie, ażeby o ruchach w ojska 
niedonosiła nic więcej, ja k  ty lko to, co poda 
gazeta rządow a. Z B erlina powrócił tem i 
dniam i poseł p ruski br. F lem ning do K arls
ruhe i przyniósł usilne wezwanie do p rzy 
spieszenia organizacji arm ji i przygotow ań 
wojennych.

N iem ałe też znaczenie m a zaw arcie 
hesko - pruskiej konwencji w o jskow ej, k tóra  
już w zeszłym tygodniu stanowczo została 
podpisaną. Oprócz tego zaw arte zostało z H e
sją także przym ierze zaczepno-odporne, i na 
w ypadek  wojny m iędzy P rusam i i F rancją , 
miało W. księztwo H eskie zobowiązać się do 
jak  najzupełniejszej solidarności z Prusam i.

N akoniec i m aluczka D anja  przybiera 
coraz więcej postawę m arsow ą. Z K openhagi 
d o n o s z ą /ż e  panuje tam  teraz gorączkow a 
skrzętność w arsenałach i w m arynarce. 
W szystkie okręta  wojenne m ają być w po
gotowiu do połowy m a ja , a następca tronu 
zwiedza floty nadbrzeżne.

Z Florencji rozeszła się wiadomość, że 
temi dniami chciano tam  znowu w ykonać za
mach na osobę króla W iktora E m a n u e l a a  
to w yrw aniem  dwóch szyn z kolei w pobliżu 
Cam pi, k tó rą  król m iał przybyć, co jednak  
dość wcześnie spostrzeżono, i z tego powodu 
miano k ilk a  osób przyaresztow ać. W iadomość 
ta jed n ak  nieotrzym ała jeszcze potw ierdzenia 
z innych siron.

W spraw ie wschodniej m iał podłflg^m  
legraficznego doniesienia ze S t a m b n j ^ ^ ^ p  
być now y powód zaw ikłania. _Oto 
że Grecja, podniesiona obecnie
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m iała zażądać od Porty  uregulow ania granic. 
P odług tej samej depeszy trw a ciągle pow 
stanie kreteńskie, a w E pirze oczekują w y
buchu lada chwila, czemu jednak  zaprzecza 
półurzędow y organ tu reck i „L a T urquie“ . 
W  le ssa lji  jed n ak  przyszło już rzeczyw iście 
do s ta rc ia , gdyż oddział g recki przekroczył 
granicę, ale pobity przez Turków , cofnął się 
napowrót.

Z K onstantynopola donoszą, że Sułtan  
rzeczywiście zrzekł się z listy cywilnej dwóch 
miljonów piastrów  miesięcznie. Dawmo nie- 
zapam iętano między m uzułm anam i tak iej 
em ulacji przeciw Moskwie, ja k  obecnie. Mo
skalom  bowiem przypisują poduszczenie G re
ków do pow stania, z którem i jed n ak  Słowianie 
n iem ają żadnych stosunków. A dres Bułgarów  
do Sułtana, proszący go o autonom ję i kon
sty tucję , miał być układany  w biórze posel
stw a m oskiew skiego w K onstantynopolu, k tó 
rego ajenci rozsypani po prow incjach, za
szczepiają nienaw iść przeciw  T urkom , co 
atoli dotąd mało skutkow ało N aw et O rm ia
nie odwrócili się od bożyszcza północnego — 
dowodem tego dem onstracja ich przeciw  Mo
skw ie, d. 1. kw ietn ia  posunięta aż do tego 
stopnia, iż poseł Ignatiew  m usiał uciec z loży. 
Nakoniec n iepraw dą jest, jakoby  jenera ł L an 
giewicz m iał przejść na mehom etanizm  i w al
czyć przeciw Kandjotom. Langiew icz nie 
zmienił w iary  i bawi w  Turcji nie dla w alki 
z G rekam i, ale w nadziei czegoś innego.

Z Nowego Y orku przyniósł telegram  
wiadomości z M eksyku sięgające do 13. b. m. 
podług których m ial cesarz M aksymiljan m i
mo ostatniego zw ycięztwa ośw iadczyć, iż 
gotów jes t poddać się pod pewnemi w arun
kam i , ale Juarez nie przystał na t o ,  lecz 
żądał bezwarunkowej kapitulaci.

Obawa wojay.
W ypadki tak  szybko jeden  po drugim  

następują, małóznaczące początkowo spraw y 
przybierają w dalszym rozwoju tak ą  donio
słość, stanE uropy  w tak iem  znajduje się roz
stro jen iu , że obecnie najdrobniejsza na po
zór okoliczność doprowadzić może do zawi- 
k łan ia , którem u niezaradzą żadne dyplom a
tyczne sztuczki, a które rozw iązane być może 
jedynie za pomocą miecza.

Stosunki polityczne europejskie od ukoń
czenia wojny pruskiej zostają w pew nem  
nieustalonem  stad ium , w rodzaju trw ającej 
febry, k tóra  przerw ana chwilowo heroieznerai 
środkam i zagraża ponownym wybuchem, da
leko niebezpieczniejszym  dla rekonw alescenta 
aniżeli pierw szy je j a tak . W łochy i P rusy  
w yszły jako  zwycięzkie m o cars tw a ; W łochy 
uzupełniły swoją jedność, P rusy  dopięły 
w tym  k ieruuku więcej aniżeli się spodzie
w ać m ogły. W łochy są od tej chwili zupeł
nie zadow olone; P rusy  zaś dumne ze swych 
istotnie olbrzym ich powodzeń nie mało 
czuć dają Europie swoją przew agę.

Prócz Austrji, najbardziej czuje tę  prze
w agę F rancja , k tó ra  i ta k  w skutek ostatnich 
k lęsk  w M eksyku u traciła  swoje dotychcza
sowe w Europie znaczenie. I  w łaśnie to d ra
żliwe wobec w łasnego k ra ju  i zagranicy po
łożenie Napoleona nakłan ia  go przew ażnie 
do postaw ienia w tak i sposób kw estji lu 
ksem burskiej , że ta  jedyn ie  zakończyć się

da poniżającem  ustępstwem  ze strony Prus 
łub wojną.

W ojna grożąca nam  obecnie nie je s t 
atoli w ynikiem  sporu o L uksem burg, lecz w y
pływ a ze stanowis/sa poniżenia F rancji wobec 
przew agi Prus. G dyby więc naw et na teraz 
spraw a luksem burska odroczoną być miała, 
to Napoleon m usiałby inny w yszukać powód 
by swoją przew agę i honor F ran c ji reha
bilitować.

Najświeższe atoli wiadomości nie dają 
najmniejszej nadziei, aby się obejść mogło 
bez starcia  krwawego, którego skutkiem  być 
musi znaczna i daleko sięgająca porażka je 
dnego lub drugiego państw a.

Uzbrojenia mnożą się i postępują b ar
dzo szybko. Z F rancji co godzina przynoszą 
nowe telegram y doniesienia o zakupnie koni, 
o zwołaniu urlopników  i rezerw y, co zw ykle 
ty lko  w przededniu wojny się dzieje.

Akcja dyplom atyczna natom iast ucichła, 
a p ro jek t in terw encyjny p. Beusta upadł z 
kretesem . Jedyn ie  F ran c ja  i Prusy oglądają 
się za a lian tam i, na k tórych rozm aite za
rzucają w ędki. Co do A ustrji, to isto tna od
bywać się ma licy tac ja , k to  da więcej za 
jej pomoc. W edle naszego jed n ak  zdania 
A ustrja nie ta k  łatw o odw ażyłaby się na połą
czenie z F ran c ją  przeciw  P ru so m , gdyż od 
tego Prusy są dostatecznie zabezpieczone 
Rosją, k tó ra  w tak im  razie niezaw odnie gro
źne zajęłaby stanowisko na granicach G ali
cji. A ustrja ty lko  natenczas postąp iłaby  so
bie inaczej, gdyby Rosja równocześnie chciała 
przystąpić do rozw iązania kw estji wschodniej 
oczywiście nie z korzyścią dla A ustrji. Na 
taki cios pow inna A ustrja być przygotow aną 
a nie łudzić się, iż będzie m ogła pozostać 
neutralną.

W łochy m ają już być zw iązane tra k ta 
tem z F ra n c ją , a ten sam jen e ra ł Garone, 
k tó ry  rok tem u zaw arł tra k ta t z B ism arkiem  
przeciw Austrji, dziś w P aryżu  rozpoczął ro 
kow ania przeciw  Prusom.

T ak  więc wszystko zdaje się być 
przygotowanem  do rychłego wybuchu, a lada 
okoliczność może być isk rą  zapalajacą nagro
madzony w  tym  celu m aterjał. Giełdy, te 
zw iastuny burzy nadchodzącej , n iepow strzy
m anie pędzą ku wojennym  k u rso m ; a roz
pisane w Prusiech i F rancji dostaw y są rów 
nież w skazów ką, że w ojna je s t praw ie n ie 
uniknioną.

A cóż z nam i będzie w razie w ojny? 
Owoż jeźli wojna ograniczy się li na P rusy  
i F ran c ję , A ustrja pozostanie zapew nie bez
czynną : jeźli zas w alka zaw re i w innych 
stronach, natenczas dla nas otworzy się n ieza
w odnie pole d z ia łan ia , i czekają nas nowe 
ofiary w ludziach i mieniu.

W idoki zaiste nie św ie tn e , a ogólne 
zw ątpienie i powszechna stagnacja we w szyst
k ich kierunkach życia naszego publicznego, 
je s t ty lko wiernem  odbiciem tego groźnego 
położenia.

B aelitm k i z  r .  1366.
Jakko lw iek  pod bardzo w ielu w zglę

dami nie zgadzam y się  z zapatryw aniam i 
w yłuszezonem i przez Bole slaw itę  w najnow- 
szem jego dziele, wyulanym  pod powyższym 
napisem ; to jednakow oż poczuw am y się do 
obowiązku zwrócenia uw agi czy teln ictw a 
polskiego na w ym ienione dzieło, k tó re  do 
nas przem aw ia głębokiem  poczuciem naro 
dowości i gorącą m iłością Ojczyzny.

Co do dwóch atoli zasad , niem ożem y 
się w żaden sposób p isać  na  zdanie autora. 
Mianowicie nie pojm ujem y w strętu jego do
prać organicznych w k ierunku m aterja lnego  
dobrobytu, aczkolw iek podezas pobytu sw e
go w W arszaw ie i pracach swych dzienni- 
karskich  tam że należał w łaśnie do  zwolen- 
ników  tego k ierunku ; po drugie że nie zna
jąc  miejscowych stosunków, częstokroć sąd 
swój opiera na n iezupełnie praw dziw ych pod
staw ach, a co do dziennikarstw a powodował 
się istotnie nieco przykrem  doświadczeniem, 
którego bardzo często osobiście doznawał, gdyż 
był w spółpracow nikiem  k ilku  t>ism, acz
kolw iek s ta ły  one na zupełnie przeciwnych 
stanow iskach politycznych.

Z arzut co do zbyt w ielkiego prze
jęcia się staraniem  około podniesienia dobro
bytu , nie zdaje nam  się słusznym , ponie
waż bez podniesienia stanu naszego m ater
jalnego , w żadnym  k ierunku nie możemy 
dostatecznej rozw inąć działalności. N iejedno 
d la kraju pożyteczne dzieło nie może być 
dokonanem , poniew aż niem am y do przepro
w adzenia jego dostatecznych środków . D la  
tego m niem am y, że właśnie przez rozw inięcie 
czynności naszej na  polu m ate rja ln em , dąż
ności nasze um ysłowe i m oralne znacznych do
znałyby korzyści. D obrobyt bowiem nic jest 
nam  ce lem , lecz środk iem , którego donio
słości zapoznaw ać nam nie wolno. Uczucia 
bowiem, ducha ofiary i poświęcenia, m ieliśm y 
praw ie zawsze podosta tk iem ; lecz brakow ało 
nam  usilnej pracy i z niej w ynikających 
środków  m aterjalnych.

Jeżeli się zaś w czem zgadzam y z au
torem R achunków . to niezawodnie z osądze
niem jego kra ju  naszego. I  do Galicji prze
w ażnie zastósow ać się dadzą słow a jego 
wstępne, że k ra j potrzebuje surowego słowa 
więcej niż uw ielbienia, słowa mężnego aż do 
ok rucieństw a, ostrego aż do nielitości — 
chłosty do krw i.

T ak  często przy każdej zdarzającej się 
sposobności w yrzucaliśm y reprezentacji na* 
szej, w ładzom  i korporacjom  autonomicznym 
ich bezczynność i b rak  w szelkiej inicjatyw y, 
możnowładztwu naszem u poczucia obowiąz
ków  narodow ych, które nieraz sięga aż do 
w yparcia się po lskości, szlachcie zacofanie 
i w stęt przed zbliżeniem się do ludu, tej je 
dynej nadziei naszej p rzyszłości, a  mężom 
stanu galicyjskim  b rak  energji i jak iegoko l
w iek program u, i konsekw entnej a w  jednym  
kierunku przeprow adzonej czynności, że z 
prawdziwem  zadowoleniem  czytelnikom  na
szym powtórzym y niektóre ustępy z , R a
chunków u.

„W śród gadaniny niezmiernej — są sło
wa autora — projektów bez liku , reform na 
warsztacie bez miary — Galicja jest sobie je
szcze oną starą Galileją, którą z dawnych zna 
my tradycji,... krajem zacofanym, a gniewają
cym się jak  zdrzemnięty staruszek po obiedzie, 
gdy mu kto powie, że ma oczy od snu czer
wone.....

Ze wszystkich prowincij dawnej Polski, 
Galicja z pozorami cywilizacji i kultury, naj
smutniej jest zacofaną, a co smutniejsza jeszcze, 
najuroczyściej pewną, że stoi bardzo wysoko. 
L ite ra tu ra , dziennikarstwo, mowy sejmowe....



wszystko tego dowodzi. Tam nawet gdzie świa
tło przesiąkło, nabrało ono jakiegoś koloru, 
barwy lokalnej właściwej, która jego czystość 
zaćmiła....

Chociaż ze starej przerabiającej się euro
pejskiej organizacji, wszędzie mniej więcej po
zostały ślady podziału społeczeństwa na dawne 
stany i klasy, choć w wielu narodach mięsza- 
nie się ich powolne nie wyłącza antagonizmu i 
sprowadza fermentacją; rzadko już gdzie po
strzegamy ten fenomen aby klasy społeczne 
rozdzielały się zbyt wybitnie i żyły żywotem 
każda odrębnym, każda swoim, a pragnącym 
w sobie zamknąć wszystkie życie narodu.....

W  Galicji fermentacja jest jeszcze na 
tym  stopniu, że rozdzieliła naród na jego czę
ści składowe, że tym częściom dała żywoty 
odrębne i nieprzyjazne sobie, mniej więcej 
otwarcie. Po dłuższym nieco pobycie w kraju 
dostrzega się wyraźnie t o , do czego tam nikt 
przyznać się nie chce, że klasy są podzielone 
nie organicznie jako pracownicy przy jednej 
robocie, ale jako zastępy walczące, chcące 
chorobliwie w sobie całe skupić życie...

Podział ten nieszczęśliwy jest wszędzie, 
daje się czuć i widzieć co chwila, dotyka bo
leśnie... To cośmy nawykli nazywać arystokra
c ją , w istocie można i najucywilizowańsza 
klasa narodu przez wspomnienia nieszczęśliwej 
przeszłości, doktryny, uprzedzenia, jątrzące 
z obu stron porywy, oderwana od całości, 
w małem własnem i dworaczem kółku się 
obraca. Nie mówimy o wyjątkach, są wyjątki... 
ale na. nieszczęście tylko wyjątki...

Reszta panów i możnych nawet ze szla
chtą nie składa solidarnego ciała... Rozdział i 
tu  jest bardzo widoczny, szlachta już ceni zbyt 
swą niezależność, zbyt przesadzone ma wyo
brażenie swej roli i posłannictwa, a powiedz
my otwarcie — szkaradnie jest zacofaną i 
zgrzybiałą. Pod pozorem więc demokratycznym 
stroni od możnych... a sama znowm ma się za 
coś większego niż jest w istocie.

Smutno jest panom braciom mówić gorzką 
praw dę, ale jeśli kto winien, to on i, że o nich 
nic dobrego powiedzieć nie można.

Szlachcic, w przecięciu jest tu  jeszcze o 
ile nim być może dzisiaj, reprezentantem sta
rego przypruchniałego szlachetki z saskich czaj- 
sów Rzeczypospolitej. — Mnóstwo typowych 
właściwości zachował, mnóstwo rysów miłych i 
pięknych, ale przeważnie też wad wiele i cho
rób dziedzicznych...

Pierwszym obowiązkiem szlachty była 
oświata dla siebie i szerzenie jej do koła... 
odpasawszy karabelę nie pozostawało nic więcej 
nad przodowanie głową i pracą.'. Na nieszczę
ście nie podbudzało nic ku te m u , obowiązek 
przechowywania narodowości przywiązano prze
ważnie do konfederatki, pasa , nie użytecznej 
szabli, starego godła rycerskich trudów — do 
obyczajów^ z siebie pięknych, ale wiekowi mniej 
właściwych. Szlachcic przy trosce o byt po
wszedni pochłaniającej go wielce — mało już 
dbał o wychowanie dziecka, ograniczał się nie- 
zbędnem, przystępnem . łatwem. Całe pokole
nia wyszłe z małych i lichych szkół, bez po
czucia potrzeby oświaty, zm aruhły...

D alszy w yciąg  z rozdziału odnoszącego 
się do stosunków  galicyjskich, pozostaw iam y 
na przyszły raz.

Korespondencje.
Kraków dnia 24. Kwietnia 1867.

(Z.) Ożywiony tegoroczny karnawał nie 
zakończył się z Popielcem, bo lubo z dniem 
tym, ustały wszelkie bale i .tańcujące wieczory, 
to przecież cały post obfitował w takie rozrywki, 
iż te w zupełności i korzystniej brak tańca zastąpić 
mogły. W  pierwszym rzędzie policzyć trzeba 
liczne koncerta, w których mieliśmy sposob

ność usłyszenia nie tylko wielu utalentowanych 
amatorów i am atorek, lecz także i skończo
nych artystów jak naprzykład pana Zarzyckiego 
i Smietańskiego, znakomitych fortepianistów, 
którzy stawszy się samowładnemi panami swego 
instrumentu , nie tylko w k ra ju , lecz także i 
za granicą oklaski, i uznanie talentu ich 
zyskali. Do tych postnych przyjemności trzeba 
także zaliczyć wykłady, miane przez naszych 
najznakomitszych profesorów i literatów w do
mu towarzystwa naukowego na korzyść bratniej 
pomocy słuchaczy tu t. uniwersytetu, a lubo tro
chę za zbyt złośliwy korespondent „Gazety 
narodowej “, nazywa wszystkie te wykłady, 
prócz k ilku, które raczył wyszczególnić, nad
zwyczaj nudnemi, i oddającemi słuchaczy w o- 
bięcia M orfeusza, to my przecież zdania tego 
podzielić nie możemy, a czego najlepszym do
wodem była publiczność, tak zawsze licznie na 
wszystkie wykłady się zgromadzająca, i okla
skami , zadowolnienie swoje i podziękowanie 
dla mówiących okazująca.

Po między owe nudne i usypiające wy
kłady, szanowny korespondent wlicza także i 
wykład znanego w literaturze naszej profesora 
Józefa K rem era, który przecież tak  pod 
względem przedmiotu, jako też i wygłoszenia 
wszystkich zadowolnił, i powszechne obudził 
zajęcie.

O zapraw dę! jeżeli taki przedmiot jak  
miłość bliźniego , rodziny, k ra ju , wydawał się 
dla szanowanego korespondenta nudnym , i od
dawał go w objęcia Morfeusza, to do prawdy 
litować się nad nim godzi, i dziwić się już nie 
będziemy, dla czego pióro jest w takiej macza
ne żółci, i dla czego w korespondencji swej 
używa słów, które nie tylko złośliwość, lecz 
nawet i brak dobrego wychowania zdradzają.

Szereg tych wykładów ma zakończyć pan 
Jóżef K raszew ski, który za przedmiot wziął 
Dantego i jego dzieła.

Od wczoraj wystawione jest także na 
widok publiczny nowe dzieło naszego znakomi
tego malarza M ate jk i, przedstawiające Michała 
Sędziwoja, słynnego alchimistę z czasów Zyg
munta I I I . , który zdziwionemu królowi i ze
branym panom, przedstawia złoty pieniądz swe
go własnego wyrobu, wydobyty z płonącego przy 
nim ognia. Obraz ten lubo nie tak  wielkich 
rozmiarów, jak  dwa ostatnie dzieła tegoż arty 
sty, jest zawsze znakomitym utworem, tak  pod 
względem wykończenia najdrobniejszych szcze- 
gułówr, jako też i pod względem całości. Prócz 
wyrazistej postaci Michała Sędziwoja, trzym a
jącego złoto w swej dłoni, postacią najwięcej 
charakterystyczną jest postać zgrzybiałego starca. 
Ciekawość, a przytem pewien rodzaj obawy i 
trwogi maluje się w oczach jego. Patrzy  on się 
na to złoto, nie wiedząc, czy ma w nim podzi-; 
wiać wynalazek wiedzy ludzkiej, czy też może 
jaką czarnoksięzką sztukę. — Słyszeliśmy, że 
obraz ten ma również być posłanym na wy
stawę paryzką, gdzie poprzednie dzieło naszego 
ziomka już powszechny obudzą podziw.

O zaiste! jakże powinniśmy być dumni 
z tego rodzimego ta len tu , kłórego blask pada 
na kraj cały, i szczęśliwi, że nawet przed 
obcemi narodami możemy się pochwalić arcy
dziełami , świadczącemi o żywotnej sile narodu, 
którą nieprzyjaciele nasi napróżno przygnieść, 
i przytłumić usiłują!

N o w in y  z kraju i zagranicy.
— Wczoraj o godzinie 8. rano rozbiegły się 

konie jenerała Turn Taxis, wywróciły powóz, z któ
rego spadł woźnica i w największym pędzie biegły 
koło namiestnictwa, przez ulicę rnską i rynek ku ka
tedrze, gdzie rozjechały wyrobnika, którego zanie
siono do szpitalu. Następnie skręciły ku placowi 
marjackiemu, rozjechały kilka osób , i dopiero na

halickiej ulicy zdołano je przytrzymać. — Podobnie 
przed kilku dniami koń zaprzężony u bryczki, spło
szony widokiem wielbłądów pasących się w ogrodzie 
br. Baworowskiego przy ulicy piekarskiej, rozbiegł 
się i pędził przez miasto aż do ulicy syxtuskiej, 
gdzie z .stał ujęty.

— Temi dniami pewną osobę wprzyzwoitem 
ubraniu, złapano w sklepie w gmachu teatralnym 
na uczynku przywłaszczenia Bobie drobiazgów pod
czas pokazywania jej różnych towarów. Przy odsta
wieniu jej do władzy pokazało się, że to indywidjum 
niemałych zdolności, które wcale niedawno było 
karane za kradzież.

— Zaledwo zawitała pogoda, a już tumany 
kurzu i pyłu w piramidalnych kształtach wznoszą 
się po placach i miejscach niebrukowanych, zasy
pując przechodniów jakby wędrowców puszczy Sa
hary. Lecz Sahara a Lwów to wielka różnica — Sa
hara nie ma wody i nie opłaca podatków, a deszcz 
nie codzień tak łaskawy jak wczoraj i nie skrapia 
gratis ulic miasta naszego. Lwów mieści w swych 
ciasnych murach 70.0C0 ludności. Wypadałoby zatem, 
aby ojcowie naszego grodu, jeżli już nie dbają o 
zerowie innych, to o swem własnem niech pamiętają. 
Czyż wiecznie ma pozostać charakterystyką Lwowa 
kurz, błoto i pełtewska woń?

— Reskryptem ministra sprawiedliwości prze
niesieni zostali adwokaci krajowi: dra Karol [Mały z 
Żółkwi do Lwowa a dr. Stan. Klimkiewicz ze Lwowa 
do Czerniowiec. Mianowani zostali adwokatami kra- 
jowemi: dr. Eligjusz Białoskórski we Lwowie, dr. 
Dawid Diamand w Żółkwi, dr. Leo Rappaport w Tar
nopolu, dr. Leo Rechen i dr. Wład. Markiewicz w 
Gródku i dr. Jak. Atlas w Czerniowcach.

—- W Szwydce w powiecie drohobyekim dnia 
20. bm. pochłonął pożar stajnię dworską, przy czem 
sginęło w płomieniach 30 sztuk wołów i 5 krów, 
należących do dzierżawcy.

— W Hukałowicach w powiecie złoczowskim, 
w nocy z d. 9. na 10. bm. włamali się złodzieje d» 
cerkwi, gdzie dostawszy się do kasy cerkiewnej, 
zaaneksowali kilkadziesiąt złr.

— W Buczaczu otruł się d. 7. bm. kupiec Ste
fan lierzel, zażywszy kwasu siarczanego. Przyczyna 
samobójswa jest niewiadomą.

— Nowy monarcha wstępuje obecnie na tron. 
Henryk XXII. książę Reiss-Greiti doszedłszy do peł- 
noletności, obejmuje rządy z rąk swojej matki Ka
roliny, która wstępuje do klasztoru. Książę Henryk 
panuje nad terytorjum kraju, składającego się z 7. 
mil kwadratowych.

— Jako przyczynek do historji ostatniej woj
ny z Austrją, podaje „ G a z e t a  T o r u  ń s k a “ wia
domość, iż w roku zeszłym brygada pruska jenerał- 
majora Knobelsdorfa pozostała z jakiegoś powodu 
w Opawie, zamiast udać się do armji głównej . zaco 
jenerał pozbawiony został rangi i szlachectwa i ska
zany na fortecę. Jakże srogo mimo zwycięztwa ka
rzą Prusacy swych jenerałów, podczas gdy wAustrji, 
gdzie takich dopuszono się błędów i przekroczeń, 
wszystko uchodzi.

— Musiało się w okolicy Lublina dużo wilków 
namnożyć, kiedy śmiałość ich do tego posuwa sie 
stopnia, że zaczynają miasto Lublin odwiedzać. I tak 
wzeszły piątek około godziny 4. popołudniu zjawił 
się wilk na Podzamczu około łaźni, a narobiwszy wiele 
strachu, pędzony z ulicy na ulicę, z sieni do sieni, 
przyczem niemało odebrał kijów po grzbiecie, wy
biegł za miasto ; • kilku kozaków konno udało się 
za nim w pogoń, po długiem harcowaniu doparli 
zmęczonego wilka do stodoły na Czwartku i tam 
go ubili. W czasie pogoni po mieście wilk rzucał się 
na goniących go, poobdzierał odzież, nikoge nie ka
lecząc, na Czwartku zaś rzucił się na chłopaka i 
w dwóch miejscach w rękę go ukąsił. Chłopca po 
opatrzeniu odesłano do szpitalu.



Gospodarstwo i przem ysł
— Z a r z ą d  t o  w a r z y  s t w a  o g r o d n i c z o -  

s a d o w n i e z e g o  obrany na walnem zgromadzeniu 
tegoż, wytknął sobie z a d a n i e  przedwstępne wy
jednać u tutejszej rady miejskiej, oddanie towarzystwu 
ogrodu przy ulicy piekarskiej. Bez ogrodu niema T o
warzystwo żadnego znaczenia. Dla tego poczyniono 
wszelkie kroki, aby tę sprawę ja k  najprędziej przy
spieszyć, tem bardziej, źe ile wiadomo, sami Radni 
miasta Lwowa są po większej części przychylni tej 
sprawie, obiecującej wiele korzyści dla kraju i miasta. 
Pomimo tego idzie rzecz w odwlokę przez to , że 
prośba Towarzystwa ogrodniczego podana już więcej 
niż przed miesiącem, nie została jeszcze nawet przed
łożoną odnośnej sekcji rady miejskiej, dla wniesienia 
jej na pełną radę. W kim wina? kto zna bieg spraw 
m iejskich, ten nie potrzebuje żadnego wyjaśnienia, 
D la tego nie wd jem y się w ttómaczenie przyczyn 
tej zwłoki, dodnosimy tylko tę okoliczność, aby tym, 
którzy się interesują Towarzystwem ogrodu i zo 
sadowniczem okazać, dla czego Towarzystwo to 
nie może rozpocząć swego działania. Na wspomnio- 
nym ogrodzie ponosi miasto podług wykazów buch- 
halterycznych w przecięciu (i88 złr. r o c z n e j  s t r a 
ty. Niemasz więc słusznego powodu do wachania się 
czy oddać Towarzystwu ogród czyli nie. Towarzys
two nie będzie miało slraty, a miasto będzie miało 
korzyść, gdyż ogród przejdzie w ręce Towarzystwa. 
Towarzystwo bowiem ma stosownie do statutu i u 
chwał powziętych otworzyć b a z a r ,  czyli sklep do 
sprzedawania płodów ogrodniczych, z którym może 
być i będzie połączona Izba zleceń dla spraw ogro
dniczych, oraz s k ł a d  k o m i s o w y  dla płodów, 
które członkowie towarzystwa w swoich zakładach 
chodują. Ze swego więc zawiadywania ogrodem mu
sza wyniknąć pewne korzyści dla Towarzystwa > 
k tóre dają gw arancję, że interes nie będzie i dla 
miasta bez pożytkn. Dla tego uważamy zarzecz stoso
wna podnieść głos tak w interesie miasta jak  i Towa
rzystwa, którego pożyteczność dla kraju  nie ulega 
wątpliwości, ażeby temuż Towarzystwu jak najrychlej 
ułatwiono drogę do rozpoczęcia swego dział mia.

— C. k . ministerstwo spraw wewn. zarządziło 
rozwiązanie powsz wzajemnego Towarzystwa zabez
pieczenia bydła „Taurus".

— W  szkole dublańskiej urządzono wykład 
weterynarji. Przedm iot ten tak wielce pożądany dla 
kraju  naszego poruczono p. Wolińskiemu.

— „Odeski W iest.“ donosi, że kolej żelazna 
doprowadzoną została z Odessy do Olwiopola. 
Długość nowo zbudowanej kolei wynos' 110 wiorst, 
a cała przestrzeń z Odessy 317 wiorst.

— Na paryzkiej wystawie w oddziale belgij
skim, jest między innemi kartofel ważący 15 funtów. 
Kształt ma beczułkowaty i gdyby go wydrążono, 
zmieściłby 4‘/ a kwarty wody. Pochodzi on z okolicy 
Lowanium.

— Według „Railrood Journal" niejaki Schmerl 
przy Quinei w Illimois zbudował machinę wykony- 
wującą tyle kosztowną i wiele czasu zabierającą 
pracę, zbierania i odwożenia wielkich mas ziemi przy 
budowie kolei żelaznych i tym podobnych. Do wpra 
wienia w ruch tej machiny potrzeba 8 wołów a 
oszczędza się na niej 50%.

— Na targu wiedeńskim d. 20. kwietnia byfo 
3126 szt. wołów ^983 galicjęskichJ; sztukę wagi 500 
do 700 funt. płacono przeciętne 113% — 182% z tr .; 
za centnar mięsa 22— 251/ ,  ztr.

— W zeszłym tygodniu wysiano koleją re Lwo
wa prz“sz!o 3000 cetn. okowity, po większej części do 
śustrji i Morawji.

— Z powodu świąt odbyt zboża w bież. tyg. 
był mniej ożywiony, można jednak być pewnym, że 
wywóz do Prus. przy ciągłym podnoszeniu się ażja 
na srebrze, potrwa przez czas dłuższy. Pszenica cią
gle poszukiwana odchodzi do Wrocławia i do Nie
miec; równie i owies, za którym uwijają się Prusacy | 
i ich ajenci.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 26. kwietnia.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Półimperjał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .
Galie, listy zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k 1 
Galie, obligacje idemniz. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

„ „ „ czerniowieekiej

a. Z a .
k \ g .  -r

1 Dają Żądają
złr. | kr złr. kr

6 28 6 36
6 33 6 41

} 10 93 11 12
* 2 04 2 10
i 1 7i 1t 73
r  1 99 2 03
I 76 22 77 07
1 80 05 81 05
t 65 33 66 75
i 66 27 67 30
11 ęsi 33 1198 —
f 164133 j 168 67

Dnia 26. kwietnia. złr. iir.

5% M e t a l i k i ........................................... 56 50
5% Pożyczka narodowa.......................... 67 30
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 79 —
Akcje banku wiedeńskiego . . ,. 693 —

„ „ kredytowego . . . . 158 50
Londyn. 10 funtów szterlingów . . . 1 .3 —
Srebro .....................  ...................... 132 25
Dukat pojedynczy . . . . . . . 6 29

T E A T R  PO LSK I.
W  p o n ie d z a łe k  d n ia  29 . k w ie tn ia  1867

po raz pierw szy:

K0MĘDJA W USTRONIU.
Komed ja w 3. akt. oryg napisana przez J . Osieckiego. 
Choryński, dziedzic Ustronia . P Linkowski. 
Władysław, jego synowiec . . P. Szymański.
A l f r e d ..........................................P. Królikowski.
Wanda, żona W ładysława . . Pa. Rudkiewiczówna
Bronisława, jej przyjaciółka . Poi Szymańska. 
Szczepan, służący p. Choryńśkieg. P. Doroszyński.

ZAŁOGA OKRĘTU.
Komic.-na operetka w 1. akcie, tłóm. F r. Waligórski. 
Piffard, dawniej wachmistrz, teraz 

nadzorca domu transportowego
w p o r c i e ...............................P. Koncewicz.

Bibianna, jego żona . . . .  Pni Hubertown.
Spermacet, chirurg . . . . P. Dębicki
M ax,
Mikołaj,
Robert,
Otto,
Wilhelm,
Franciszek,
P iotr,
Tomasz,
Profona, bakałarz 
Emma, jego córka .

majtkowie fregaty

Pna Kwiecińska.- 
Pna Szuwartówna. 
Pnn Popielówna. 
Pni Binkowska. 
Pna Hąjmlówna. 
Pna Kwatkowska. 
Pna Urbańska.

..................................... Pna Majewska.
P. Galasiewicz.
P  ii Majeranowska.

Pani S a t o n ..................................... Pna Zalewska.
Pani Kwik ....................... Pna Słomkowska.
Pani B l a t .......................................... Pm Dębicka.
Pani S t a r k ..................................... Pna Bentkowska.

Do Amatorów dobrej Herbaty!
Odebrałem św ieży transport herbaty• 

z H ong-K ong w dwóch gatunkach, nadeszłej 
do L o n d yn u  okrętem E rlk in g  — które j ka ż
dego czasu dostać można pn złr. 4  i  3  za 
f u n t ;  w e  L w o w ie  u lic a  Ś w . J a n a  897, 
k a m ie n ic a  W g o  O n y s z k ie w ic z a  n a  lm . 
p ią tr z e . 93 4-6 T.

B io r ą c y m  fu n tó w  10 d a je  ra b a tu  
fu n t — zaś 6 fn t .  przesyłam  fr a n c o . Z a 
m ów ienia z prow incji uskuteczn iam  ńatych- 
mi'dst. X a w . G órsk i.

F a b r y k a  z a p a ł e k

T. B ieńkow skiego
we W iedniu, Augustinerstrasse (Burgerspital), 
poleca tak kupcom jako i pojedynczym nabyw
com swoje jak najlepsze wyroby — po cenach 
umiarkowanych — zaś w większych partjach 

ustępuje znaczą prowizję. 78-2-? 
Skład główny we Lwowie w sklepie J. 

Ż a p l a c h t y  przy ulicy halickiej.

s

W  całej m onarch ji, d la  szczególnej tan iości, 
a  rze te lne j i dok ładnej u sług i, przez W y 

soką sz lach tę  i S zanow ną P ub liczność 
uznany

SKŁAD UBIORÓW
L e o p o ld a  H e l l e r a

w  W iedniu ,
Stndt, Rothentburmstrasse Nr. 3. I. p-ątro. na
przeciw Arcybiskupiego p -łaeu, przy r-gu  placu 

Św. Szczepana,
po leca  najw ykw in tn ie jsze  i najm odniejsze 
m ęzkie sukn ie  w łasnego w yrobu , -według 
najśw ieższych mód, po n a jtań szy ch  cenach.

Zupełny ubiór wiosenny
3L2 S sslir .

W ie r z c h n ie  su rd u ty  w edług 
naje legan tn ie jszego  fasonu i we w szystk ich  

ko lo rach

3  K i r .
Surduty w iosenne. . .
Surduty wierzehne . .
Ubiory wiosenne . . .
Ubiory lern e . . . .
Surdutv myśliwskie . .
S z la fro k i...........................
Fraki i surduty . . .
Surduty dla ks ęży : .
S p o d n ie ...........................
K a m iz e lk i ......................

mówienia z prowincji będą pod zarę
czeniem najrzetelniej nykonywąne podług prze
sianej miary szerokości pie-si. objętości stanu 
i długości kro, u, a suknie, które nie leżą naj- 
akuratn iej, za r.pła. onern zwróceniem zamie
nione lub przypadająca za nie naleleżytość 
zwrócona.
SsSk*Próbki materyj na żądanie wysyłają się 
bezpłatnie, a na pisemne zapytania odpowiedź 
udziela się franko. Również starć suknie za
mieniają się na nowe, a trochę używane są 
bardzo tanio do nabycia.
SC SI5 Ze względu, że wszystkie moje towary 
zakupuję za gotówkę, i że stoię w stosunkach 
bezpośrednich zpi eraszxmi  fabrykami krajo
wymi i zagranicznymi, oraz na podstawie mojej 
stałej zasady, aby wszystkich wedle najlep
szego sumienia obsłużyć, ośmielam się odezwać 
do zaufania Szanownej Publiczności , gdyż 
szczegół nem mojem będzie zadaniem, jak  naj
lepiej odpuwiedzieć wszystkim żądaniom. 

Leopold ffieller w  W ied n iu  ,
Sfciidt, Rotbenthurm trasse N. 3 I. Stock, 

naprzeciw pałacu arcybiskupiego, na rogu phcu 
Św. Szczepana. 77 18-30.

do 25 zlr

od 2.50
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Zakład zdrojowo kąpielowy w Truskaweu
s ły n n y  ze sw ych wód lekarskich

otwartym zostaje dnia ®®* anaja h ,  r.
Pokoje gościnne wygodnie urządzone , stała apteka ze składem wód mineralnych i 

żętycą, staranna restauracja i cukiernia z dziennikami, dobra m uzyka, poczta i telegraf w 
Zakładzie, kąpiele muliste i żelaziste borowinowe pod osobistym nadzorem lekarza kąpielowego 
dr. Geistlenera od wielu lat z źródłami obznanego. Pomieszkania w budynkach skarbowych od 
20. maja do 20. czerwca o jedną trzecią część tańsze. Borysław o jedną milę oddalony, słynny 
z kopalni oleju skalnego i wosku.

101-1? F r a n c isz e k  K r a l ,  dzierżawca.
g g g g g g g g j  l 1.!”  HEJ. S g g g B g a  F.1 1l!1U DL i !.—111*—LUJllll

x i . tórdfci-ikiS, wydawca i odpowiedzialny redaktor. Czcionkami ML JP. Sł (M > em tły .


